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P is m o  poświęcone budzeniu życia religijnego.
—■ R ok 1. Listopad. 192;  rok. Nfi 11. S
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Synowie moi! nie bądźcie ju ż  niedbałymi, bo was Pan 

obrał, abyście stojąc przed Nim służyli Mu, a byli sługami 
Jego. Poświęćcie się teraz, poświęćcie też i dom Pana, 

Boga ojców waszych i wyrzućcie plugastwa z Sw iątn icy .
2 Kron. 29, 11, 5.

POTRZEBA SKUTECZNEJ EW ANGELIZACJI O JCZYZNY NASZEJ.
Gdzieżeś Polskol Ojczyzno moja? Dokąd dążysz? Na kim się 

wspierasz? Z utęsknionem sercem szukam Ciebie, wołam za Tobą. przy­
zywam Wiek Zygmuntowski, Wiek Złoty, kiedy to budziłaś się do ży­
cia, rozkwitać poczynałaś, pod ożywczymi promieniami takich duchów 
jak Łaski Rej, Frycz Modrzewski, Radziwił Czarny i wielu innych, w 
cudny kwiat Boży, w charakter kształtowany ręką Jego, w kwiat wiary, 
mądrości i mocy Chrystusowej. Napróżno! Wszak sama nazwałaś ten 
wiek, Wiekiem Złotym, a więc najszczytniejszym w dziejach życia twe­
go.— Czy widzisz jeszcze te górne wierzchy, na jakie wzbił się cztery­
sta lat prawie temu Orzeł Twój Biały? Czy nakierowujesz lot swój ku 
tym wyżynom?— Ach nie!

Patrzę na Orła twego, lecz On się nie rwie do lotu, skrzydła jego 
ociężały, zbrukane błotem żądz niewiary, samolubstwa, próżności i swar- 
liwości*— błotem myśli ludzkiej bez Boga w sercu. Jesteś, Polsko, wiel­
ce ufna w siebie. Rozsadza Ciebie żądza władzy, zaszczytów od naj­
większego z twych synów do najmniejszego. Uganiasz się za dobrami 
doczesnemi, a te, co są w górze, zaniedbujesz. Poganką jesteś, Polsko, 
pomimo wielu kościołów, ozdabiających twoje miasta i wioski, pomimo 
imienia twego chrześcijańskiego. Duchowni twoi opowiadają Chrystusa, 
ale nie Tego ukrzyżowanego, zmartwychwstałego i podjętego do najwyż­
szej Chwały możną ręką Boga Żywego. Nie głoszą Zbawiciela, bo nie 
mają Go w sercu, ale na krucyfiksie. Duchowni twoi opowiadają Imię 
Jego usty, ale, zamiast świadczyć o Nim, zapierają się Go całem życiem 
swojem. Nie jednają ciebie z Bogiem e w a n g e l i c z n y m ,  ale z bożysz­
czem wymysłu własnego ich serca grzesznego. Nie wierzysz, Polsko, 
nie miłujesz ofiarnie, pomimo przelanej krwi synów twoich na polach 
walki.

Dlaczęgo?— Bo nie chcesz! Odwracasz się w swej pysze, która 
rozdyma Ciebie, od światła Ewangelji Chrystusowej, by pogrążać się co­
raz bardziej w mrokach ciemności szatańskiej.

Nie ja sądzę Ciebie. Kimże jestem?—jednym z miljonów twoich. 
Słowo Boże, które jednak jest, winno być, i twoim prawem naczelnem, 

no sądzi Ciebie.
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Nie dlatego, bracia moi mili, dzieje się u nas źle, że nawą Pań­
stwa kieruje ten Rząd, a nie inny; że mamy taką Konstytucję, a nie in­
ną; że Sejm nasz zasiada w takiem ustosunkowaniu sił, a nie innym. 
To są rzeczy s t a n o w c z o  drugorzędne.

Jest źle i będzie coraz gorzej, gdyż Duchowieństwo twoje, Polsko, 
Ministrowie twoi, Sejm, mężowie zaufania twego— świeczniki narodu, 
kierownicy jego,— to wodzowie ślepi, którzy zamykają Królestwo Boże 
przed Tobą, sami tam nie wchodzą i nie dopuszczają doń tych, coby 
wejść pragnęli. ') Mocni w prawach i ustawach ludzkich,: nie znają 
praw Bożych, kierujących życiem wewnętrznem, sercem Narodu. Prze­
cedzają oni komara, a wielbłąda połykają. 2) UfniTw mądrość własną, 
opuszczają poważniejsze rzeczy: sąd i miłosierdzie i wiarę^e wangel icz- 
ną. Te rzeczy mają czynić, nie zaniedbując drugorzędnych. 8)

Jesteś, Ojczyzno moja, poganką, bo synowie twoi—-to groby po­
bielane! z wierzchu zdadzą się być cudne, ale wewnątrz pełne są ko­
ści umarłych i wszelakiej nieczystości; 4) synowie twoi'Boga ewange­
l i c z n e g o  nie znają, a co gorsze, poznać Go nie chcą; bo dla Ciebie 
Chrystus— to człowiek tylko, jak i inni mędrcy twoi. Nie jest On Bo­
giem, Zbawicielem twoim, którego .w  pierwszym rzędzie czynnie czcić 
i słuchać, winnaś.

Gdy mężowie zaufania twego, Świeczniki Narodu, zbierają się, by 
radzić nad najistotniejszemi sprawami twemi, czy zwracają się z pokor­
ną prośbą dzieci do Boga, Ojca ich, o Jego światło, radę i moc? To 
dobre było dawniej, mówisz, obecnie czasy się zmieniły, tó przestarzałe 
i śmieszne, nie praktykowane w najkulturalniejszych bodaj, państwach 
Zachodu.

Poganką jesteś, Polskol Bożyszcze twoje— to kultnra świata, kul­
tura ducha twego, ale .nie Świętego. Ludzi się radzisz, ich słuchasz, za­
miast Boga, którego obłudnemi usty wyznajesz.

Jaka góra— taki dół— naród— bez Boga ew an ge l i c znego  w ser­
cu, bez wiary żywej w Chrystusa Pana.

Weź do ręki, kochany czytelniku, artykuł p. T. Grudy (Nowe Dro­
gi rok III, N° 19 i 20) pod tytułem; „Cywilizacja Chrześcijańska.” Prze­
czytaj go sumiennie i poznaj prawdę o Polsce. Prowadzi nas autor do 
źródeł, zbiorników duchowej kultury Polski; demonstruje przed nami to 
czem karmi się Naród, co urabia duszę jego. A więc kinematograf, 
(w zasadzie rzecz dobra i pożyteczna) i teatry, księgarnie i redakcje, sa­
le odczytowe, ba nawet kościoły. Wszędzie wywieszony szyld Chrze­
ścijaństwa, lecz 0 Chrystusie tam— ani słowa, na każdym kroku bije ra­
czej w oczy zapieranie się osoby Zbawiciela, Jego nauki i ducha. Przeczytaj 
koniecznie tę smutną prawdę o Polsce. I jeźli ci sumienie na to pozwoli— 
zaprzecz temu, ale nie własną pychą, lecz z Ewangelją w ręku.

T u więc jesteś, Polsko moja biedna! Staczasz się w otchłań co­
raz ,to wzrastającej obojętności religilnej, a co zatem idzie rozpasania 
żądz najgorszych. Zamiast życia w prawdzie i mocy Chrystusowej,— 
wybrałaś śmierć fnoralną. Zamiast wesprzeć słabe swoje siły o niewzru­
szoną skałę Boga ewange l ic znego ,  wspierasz się na zmurszałej od 
grzechu twego kulturze chorego ducha l ud zk iego .  Znikoma zaledwie 
garstka synów twoich, porozpraszanych po rozległych ziemiach, nie za­
parła się Chrystusa, wyznając Go życiem swojem, opartem na Ewange- 
lji. Lecz i oni słabną pod ciężarem niewiernego cielska twego.

Mówią nam jedni, że z obecenj sytuacji wyjścia nie ma. Drudzy



widzą je w zmianie Rządu i Sejmu,— Wyjście jest. Daje nam je Sam 
Bóg przez usta jednego z najpotężniejszych proroków swoich:

„Do Zakonu i Św iadectwa" *) 
„Bo Pan fest Sędzią nasz, Pan zakonodawca , nasz; 

Pan K ró l nasz, On nas zbawi." 5)
Cała Polska winna poddać się pod Zakon Boga Żywego, jakiego 

objawił nam Zbawiciel nasz. Nawrócić z dotychczasowej drogi— do Nie­
go, by móc świadczyć o cudach, jakie czyni On w szczerze pokutują- 
cem sercu. Ojczyzna nasza winna pokryć się siecią ośrodków ewange­
lizacyjnych, gdzie głoszone byłoby narodowi przez dłuższy przeciąg cza­
su, (naturalnie z przerwami) Słowo Boże, stara Ewangelja o grzechu i 
Łasce, w określonym celu: j e d n a n i a  dusz  z Bogiem .

Nie idzie tu o to, ażeby cała Polska, jak jeden mąż pojednała się 
z Bogiem. Jest to niestety rzeczą niemożliwą. Synów odpornych nig­
dy Jej nie zbraknie. Ale trzeba wyłowić z dotychczasowych wód męt­
nych, co skłaniają się ku prawdziwej t. j. ewangelicznej miłością Ojczy­
zny i zjednoczyć ich pod jeden sztandar wiary Chrystusowej. Nie ludz­
ka moc czynić 6) to ,będzie, ale Boska przez Ducha Ś-go. Nasze zada­
nie, t. j. ludzkie, polegać będzie na tem, abyśmy, świadomi celu: jedna­
nia Narodu z Bogiem, dotarli do najodleglejszyćh zakątków Polski z 
Ewangelją w sercu.

Robota powyższa winna rozpocząć się natychmiast z takiemi siła­
mi, jakiemi rozporządza obecnie Polska. Im wcześniej, tem lepiej 
dla Ojczyzny naszej. Musimy przejawić naszą dobrą wolę jak w głosze­
niu Ewangelji, tak i w przyjmowaniu Jej.

Kto ma rozpocząć tę pracę?— Ci, co wierzą w jej jedynie skutecz­
ność, w moc Zbawiciela, którzy na prawdę miłują Polskę, wierzą, że u 
podstawy życia są: religja i moralność, jak nam je podaje nie wymysł 
ludzki, ale Pismo Święte.

Robotę zacząć od siebie. Dalsza tróska— nie nasza, lecz Boga. Ale 
pracujmy u siebie rzetelnie, według woli Zbawiciela, ew ange l i c zn ie .

Jak ta robota powinna być zorganizowaną?— Bez szematów. opra­
cowanych wymysłem ludzkiem. Przedewszystkiem praca winna być su- 
m i en na. Wszak z niej sprawę zdamy Bogu. Winien nam przyświecać 
stawicznie cel, do którego zmierzamy:, jednanie narodu z 
Bogiem, poszczególnej duszy pokutującej— z Nim.— Nie należy się nam 
łudzić. Musimy przygotować się do długotrwałej i mozolnej, ale napra­
wdę wdzięcznej i błogosławionej pracy. Pierwsze owoce nie każą je­
dnak długo na siebie czekać.

Jak rola, zanim zasianą zostanie, wymaga najprzód uprawy, uczy­
nienia jej sposobną do przyjęcia ziarna; jak ona wymaga, by skorupę 
zeschniętą, twardą spulchnić, oczyścić z chwastów, użyźnić; —  tak 
i serca ludzkie wymagają sumiennego przygotowania do przyjęcia ziarna 
wiary żywej i pokuty.

W  ośrodku ewangelizacyjnym, będzie li to jednostka kościelna, czy 
też pozakościelna, ale w każdym razie opierająca się jedynie na c a ło ś c i  
P i s m a  S-go,— winniśmy więc zapoczątkować przedewszystkiem (o ile 
takowej dotychczas nie było) sumienną pracę przygotowawczą, mającą 
na celu spulchnianie serc zatwardziałych, oczyszczanie ich z chwastów 
grzechu, użyźnianie. A to. po za głoszeniem Słowa Bożego w czasie 
przewidzianym, w pierwszym rzędzie przez rzetelną czynność duszpaster­
ską, z Ewangelją w ręku od domu do domu, od duszy do duszy w ob­
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rębie, w jakim pracujemy dotychczas. Zacząć pracę od nas samych. 
Dalszy jej zakres będzie stopniowo rozszerzał Bóg.

Nie zapominajmy o tem, że droga do zbawienia Polski, świata pro­
wadzi po-przez wierzących. Na nich ciąży główna odpowiedzialność za- 
powierzone im przez Boga stadko. A więc zjednoczeni wierzący danej 
jednostki (ośrodka) ewangelizacyjnej, świadomi swego celu, (jednania lu­
dzi z Bogiem), winni z Ewangelją i w modlitwie przygotowywać się do 
roboty duszpasterskiej.

Praca duszpasterska powinna przygotowywać grunt do czynnej po­
kuty, wyjawiania grzechów (utajonei^-uniemoźliwiają pracę—Achan. Jo- 
zue VII) i opuszczania ich, zmierzać więc do oczyszczania serc. Idzie 
tu wszak nie o wzbudzanie' chwilowych, ulotnych wzruszeń, ale o pozo­
stający owoc błogosławiony.

Wreszcie praca duszpasterska ma za zadanie użyźniać serca Sło­
wem Bożem.

Tak wypracowane dusze winny w modlitwie przygotowywać się do 
przyjęcia zdrowego ziarna pokuty i Łaski, w celu zdecydowanego poje­
dnania się z Bogiem. Sprawa samej uroczystości ewangelizacyjnej win­
na być przedmiotem codziennych rozmów w rodzinach i zgromadzeniach 
braterskich.

Ta jest robota najgłówniejsza, podstawowa. Po niej następuje sam 
posiew. '-‘I

Jakim ma być ewangelista?— Winien on w stosunku do Pisma S-go 
zajmować stanowisko nie dwoiste, mieć jasne doświadczenie osobiste'o 

' grzechu i Łasce, zajmować wyraźne stanowisko do świata i rzeczy po­
średnich, przybywać do danego ośrodka ewangelizacyjnego jako brat do 
braci, a nie życzliwie tylko usposobiony dla nich; winien następnie mieć 
głębokie przeświadczenie, że nie on będzie przekonywał o grzechu i na­
wracał, ale Duch S-ty, wreszcie sam winien oczyszczać się odnowa 
przed każdą pracą ewangelizacyjną.

Sama nauka ewangelizacyjna winna być osobistem świadectwem o 
grzechu i Łasce. Droga do zbawienia nie przez głowę, ale przez su­
mienie do serca, Główną przeszkodą do przyjęcia wiary — to niechęć 
przyznania się, wyznania grzechu i pozbawienia się jego słodyczy. Na­
leży odciążyć' sumienie. Duch S-ty ma przekonywać grzeszne serce o 
jego nędzy i pełnić cudowną robotę nawracania serca ku Zbawicielowi.

Przed samą nauką— godzina biblijna w gronie wierzących danego 
ośrodka, gdzie poruszane mają być sprawy praktyczne, związane z czyn­
nością jednania dusz z Bogiem.

Po nauce— zebranie braci i sióstr, których serca dotknął DuchŚ-ty. 
Idzie tu w pierwszym rzędzie o jasne przedstawienie i uwydatnienie bez­
pośrednio po tem następujących potrzeb duszy: w stosunku do przeszłości 
— przebaczenia własnych win,— do przyszłości— mocy z góry. Nie wolno 
zapewniać nikogo o jego nawróceniu się, albowiem człowiek nie ma mocy 
czytania w sercu bliźniego. Natomiast należy zdecydowanie upewnić w tem, 
że kto naprawdę przyszedł do Jezusa, tego On przyjął. Na takiem zebraniu 
należy następnie uprzytomnić obecnym podstawowe prawdy wiary, kate- 
chizmować braci i we wspólnych modlitwach przedstawić Bogu odnośne 
podstawowe potrzeby duszy. (Przebaczenie win i moc z góry).

Wreszcie- -godzina rozmowy „w celu udzielenia porad“ duszpaster­
skich, pociechy, wspólnej modlitwy.

W  uroczystości ewangelizacyjnej winno przyjmować czynny udział 
całe zgromadzenie, przez poważne skupienie się, odpowiadające chwili, 
w gorliwej modlitwie, wreszcie w serdecznej'opiece wierzących nad-dusza- 
mi, pomszonemi Słowem Boźem.
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Jak młode, delikatne roślinki wymagają opieki troskliwej przed za- 
grażającemi im: chłodem, suszą, nadmierną wilgocią,— tem bardziej na­
wracające się dusze potrzebują ciepłej, miłującej ręki więcej umocnionych 
w wierze braci i sióstr.

Jeżeli nawet ewangelizacja ma miejsce bez uprzedniego przygoto­
wania, o jakiem była mowa wyżej, to jednak i wtedy nie wolno pozo­
stawić słabych dusz, pobudzonych do życia prawdziwego, bez należytej 
opieki, ponieważ przez zaniedbanie takie nawracająca się dusza zostaje 
narażoną na odwrócenie się od Boga, czasem gorsze jeszcze od poprze­
dniego.

Tylko wówczas, bez uprzedniej orki gleby serc ludzkich, nie było­
by zapewne i serc wzruszonych, chyba jakaś zabłąkana dusza, przez sa­
mo życie już przygotowana do przyjęcia błogosławionego ziarna wiary 
i pokuty. Ale taka robota ewangelizacyjna mija się właściwie z celem 
swoim: rzeczywistego- jednania dusz z Bogiem, i jest raczej wynikiem 
serc naszych lekkomyślnych, opieszałych i leniwych. Owszem można 
ewangelizować i bez uprzedniego przygotowania, ale trzeba posiadać moc 
Ducha Ś-go, jaką mieli taki Paweł lub Piotr. Każda więc uroczystość 
ewangelizacyjna pociąga za sobą konsekwentnie pracę pielęgniarską. Na­
leży zgromadzać dusze, przekonane przez Ducha Ś-go o własnej ich nę­
dzy, poza dotychczasowemi organizacjami o charakterze religijno-moral- 
nym; odwiedzać je i umacniać w wierze. Podobne uroczystości ewan­
gelizacyjne winny być w miarę potrzeby wznawiane.

Oto -skuteczna ewangelizacja. Na tej jedynie drodze (z pewnemi 
może zmianami natury drugorzędnej) możemy dojść do masowego bu­
dzenia się społeczeństwa do Życia z Bogiem, nie przesądzając natural­
nie ukrytych dla nas hojnych błogosławieństw, jakie Ojciec Niebieski 
zgotował dla wiernych dzieci swoich, wkraczających według Jego woli 
na ciasną drogę, prowadzącą do Życia Wiecznego. Wówczas zajaśnieje 
Tobie, Polsko, znów Wiek Żłoty, wiek wiary, nadziei i miłości, a Orzeł 
Twój Biały jeszczv wyżej wzbije się w lazury ku Bogu, masz bowiem 
doświadczenie upadku bolesnego, przeżytego po odtrąceniu w swoim 
czasie Ewangelji Chrystusowej. '

1J Mat. a2, 13; 9) Jb. 31, 94; 31 Jb. 21, 23; 4) Jb. 93, 27; 5) Iz 8, 20;
1) Iz. 33, 22. *) Co do organizacji pracy ewangelizacyjnej wzorowałem się na dziełku 
pastora Modersohna pod tytnłem: „Erfolgreiche JS v an gel i s a t  i on.’ ’

S z e r z  T w e  S ł o w o  Lioźo!
Szerz Twe Słowo Boże! uiech wszyscy dokoła, 
Wnidą przezeń w mury Żywego Kościoła;
Daj upamiętanie,
Tym, co opuścili Twoje przykazanie.

Tym, co dla swych ustaw, Słowo Twe rzucili,
Daj ducha mądości, by się oświecili;
By się w swoim błędzie,
Pośtrzegłszy, stanęli w prawowiernych rzędzie.- 

Nadętych nauką światowej mądrości,
Wprowadź w prawdę wieczną niebieskiej światłości, 

■ By w szczerej pokorze,
Z wiernymi pospołu służyli w Twym Zborze,

Spraw to Boże mocny! aby ludzka głowa,
Nie ważyła lekce daru Twego,Słowa,
IMi.pr*h t n  tra'/rhr. r'



Wierzym w moc niebieską, będącą w Twem Słowie,
Której żaden język ludzki nie wypowie.
Doświadczyć jej trzeba,
Temu co chce poznać tę moc wyższą z nieba.

Przez nią tylko stać się można odrodzonym;
W  życiu, w myślach, w czuciach, w chęciach odnowionym
Duch Boży w tem słowie,
Daje życie nowe i sercu i głowie.

Niech moc tego słowa światło swoje szerzy;
Przezeń tylko z Bogiem człowiek się sprzymierzy.
Poselstwu Boskiemu,
Serdecznie uwierzmy, ku zbawieniu swemu.

W  niem wszystko co trzeba każdy znajdzie snadnie;
Przezeń błąd i wymysł zarazem upadnie.
Strwożone sumienie
W  niem tylko wziąć może nieba upewnienie. %iewnWiU%)

Z Szerszego Świata.
Odezwa do wszystkich chrześcijan PowszcchnegolKongresu 

Chrześcijańskiego w Sztokholmie.
W YJĄ T K I CHARAKTERYSTYCZNE,

«Glosy Kościelne " i

Ubolewąmy, źe nie wszystkie chrześcijańskie Kościoły uznały za 
stosowne przyjąć zaproszenie na Kongres.

Wyznajemy przed Bogiem i światęm grzechy i zaniedbania, jakich 
przez brak miłości i współczującego rozumienia dopuścił śię Kościół 
Chrześcijański.

Kongres uznał za obowiązek Kościoła Chrześcijańskiego dążyć do 
ustanowienia Ewangelji Chrystusowej za decydującą regułę w przemy­
słowych, społecznych, politycznych i międzynarodowych zagadnieniach 
we wszystkich dziedzinach życia ludzkiego.

W  dziedzinie życia gospodarczego uznaliśmy zasadę, że przemysł 
nie powinien opierać się wyłącznie na dążeniu do osobistego wzboga­
cenia się, lecz będąc pracą dla ogólnego dobra winien uważać własność, 
jako powierzony sobie skarb, za który jest odpowiedzialny przed Bo­
giem, Współpraca musi zająć miejsce egoistycznej konkurencji.

Doszliśmy do porozumienia, że za sprawy społeczno-moralne, jako 
to: nędza mieszkaniowa, bezrobocie, rozpusta, pijaństwo, zbrodnia,— od­
powiedzialność ponosi ogół i dlatego winien wywierać społeczną kon­
trolę nad czynami jednostek w granicach, jakich tego domaga się dobro 
całego społeczeństwa.

Zastanawialiśmy się nad zagadnieniami stosunków międzynarodowych.
Wsywamy Kościół Chrystusowy, aby wzbudził poczucie odrazy do 

wojny oraz jej niecelowości dla rozwiązywania konfliktów narodowych.
Dla osiągnięcia celów powyższych koniecznem jest pęwne w y c h o ­

w a n i e  przez Kościół, Kościoła— przez pracę ducha i wymianę zdań.
: ^Zwrok^nasz zwracamy przedewśzystkiem ku m ł o d e m u  p o k o l e ­

niu. Ducha i moc młodości przedewszystkiem pragniemy^ zużytkować 
w służbie Bożej Z odezwą naszą zwracamy się również do r o bo tn i k ów  
całego świata. Podzielamy dążenia robotników do ustanowienia społecz­
nych spraw, umożliwiających przez śprawiedliwość i braterstwo, powsze­
chny rozwój i postęp.

1) P. „Żagiew Chrystusowa1- Nr. sierpniowy, str. 6, (2-a Konferencja w Sztokholmie



M O D L I T W A .

Rady i ośw iadczenia przez A. Boegnera.

(Dokończenie)

K ł a m s t w e m  jest. wmawianie w siebie tego, że można jakoby na­
wrócić do porządku rzeczy, nie szukając Boga w modlitwie. Żaden wy­
siłek 'woli, żadne wzniesienie się wzwyż serca nie wystarczą, potrzebny 
jest c z y n  nawrotu do Boga w wyznaniu popełnionych grzechów, bła­
galna prośba serca, wołająca o pomoc. Czas trwania tego aktu, moment 
ściśle oznaczony— mało ważą; niezbędnem jest to, by sam czyn miał 
miejsce. Tylko to jest ostateczną zdobyczą, co przeszło w życie moral­
ne, w charakter, w życie praktyczne.

To prawda, że powstaje tutaj zagadnienie: wprowadzić w praktykę, 
to łatwo powiedzieć; ale jak? skąd siły potrzebne?

Siłą rzeczy doprowadzony jestem do modlitwy, ale modlitwy szcze­
rej, do modlitwy która nie zgadza się pozostawać w sprzeczności z ży­
ciem;' do modlitwy, która przedewszystkiem dotyczy życia wewnętrz­
nego, do modlitwy czynu, upatrującej w nim swój cel, kamień pro­
bierczy.

Modlitwa więc przed • czynem.
Przed czynem wprowadzającym w życie, przywłaszczającym sobie 

ostatecznie łaskę, usłyszane Słowo, mogące zbawić duszę, przed czynem 
dędącym w stanie przekształcić istotę i zdobyć przez to jeżeli nie mo­
żność zbawiania innych, to w każdym razie warunek, bez którego jesteś­
my zawadą na ich drodze,— warunki, wywierające również wpływ pra­
wdziwy, a z pomocą Bożą i decydujący na nich.

*
* *

Trzeba czuwać nad sposobem modlenia się. Można klęcząc czas 
marnować (Panie 1 Panie I)... Nie modlić się dłużej ponad pewien czas, 
(chyba że zmusza do tego ogrom spraw), przed modlitwą zastanowić się, 
modlić śię porządnie, mówić do Boga jak do człowieka, którego powa­
ża się i którego obawiałoby się obrazić robieniem i przerabianiem zdań, 
jedynie, wplatać często modlitwę swoją w „Ojcze nasz"...

*
* *

Modlitwy są często próżne i chłodne; dlaczego? Wyobraża się, że 
Bogu podobają się jedynie wzniosłe uczucia, sprawy ważne, pytania na­
tury duchowej. Czyż nie masz życia codziennego, by karmić niem mo­
dlitwę twoją? Opowiedz Bogu o swych nudach, uprzykrzeniach, zain­
teresowaniach, nie obawiaj się Go znużyć, ujrzysz dobro, jakie ci sprawi 
modlitwa twoja; stanie się ona potrzebą., koniecznością dla ciebie.

Baczność wobec modlitwy zawsze jednakowej, ułożonej na jeden 
sposobi Szczerość i prawda— oto najlepsze lekarstwo przeciw monoto- 
nji modlitwy. Prawdziwa modlitwa jest urozmaiconą jak życie, ponie­
waż jest ona życiem samem, przedstawionem i ofiarowanem Bogu przez 
wierzącego. Taka właśnie modlitwa— to tajemnica wszelkich zwycięstw 
i wszelkiej czynności. Największe dzieła ’ dokonane zostały właśnie w 
ten sposób. (Tłum. z franc.)

Wiadomości z Kościoła 
Z W a r s z a w y .  7-go z. m. w środę wieczorem odbyła się w Ko­

ściele na Lesznie po raz pierwszy uroczystość ’ ewangelizacyjna. Nie­
zmiernie to pocieszający i ze wszech miar ważny objaw w życiu Zboru 
Warszawskiego, jako zapoczątkowanie u nas tej tak zbawiennej pracy.



Przed nadspodziewanie (ze względu na dzień powszedni) licznem zgro­
madzeniem rozpoczął uroczystość Ks. Stefan Skierski krótką modlitwą i 
przemówieniem wstępnem. Tłomaczył cel i potrzebę pracy ewangeliza­
cyjnej,^zaznaczył naszą wielką słabosć i nieprzygotowanie do tej tak do­
niosłej '^roboty, jednocześnie jednak skierował uwagę słuchaczy na Ła­
skę Bożą, która w mocy swej i mądrości i nam obecną będzie, o ile na 
Niej z ufnością polegać będziemy.

Następnie przemawiał Ks. K- Ostachiewicz. Kazał on na tekst z 
Objaw. Ś-go Jana r. 3, 14-22. Mówił o grzechu, jako ospaczeniu u 
samych podstaw natury ludzkiej i wobec tego niemożnościpodźwignię- 
cia się z niego własnemi siłami. Zbór w Laodycei dlatego właśnie zo­
stał odrzucony od Oblicza Bożego, że zlekceważył grzach swój i Łaskę 
Boga. Ten fakt historyczny winien być bardzo poważną przestrogą dla 
nas.-: Jednak niewypowiedziana jest Łaska Boża, objawiona nam w Chry­
stusie Jezusie. Jest ona zwrócona i ku nam. Należy tylko ukorzyć się- 
przed Bogiem, wyznać Mu grzech swój i opuścić go, a odrodzi On nas 
w duchu i prawdzie Chrystusowej. Zakończył przemówienie wezwaniem 
do nawrotu z dotychczasowej drogi przez Chrystusa ukrzyżowanego ku 
Bogu. Wreszcie brat Przeorski w przemówieniu na tekst z Ew. Jana, 
S-go r. 3, 14, 15 usiłował zwrócić uwagę zgromadzonych na Chrystusa 
Pana ukrzyżowanego, wywyższając Go ponad wszelką doczesność i wska­
zując Nań jako na jedyną drogę doprowadzającą do zbawienia duszy. 
Po-przez Krzyż na Golgoćie— do pojednania się z Bogiem. W  pełnych 
wiary słowach nawoływał zgromadzonych do zatrzymania wzroku na Oso­
bie Zbawiciela.

Przemówienia były przeplatane bardzo melodyjnemi i odpowiednio 
dpbranemi pieśniami ze śpiewniczka „Kółka Biblijnego,” wykonanemi 
przez zgromadzenie. Po ośtatniem przemówieniu chór Zboru odśpiewał 
pieśń niezgłębionej Łaski Bożej „Łaskawości niezgłębiona,”... poczem u- 
roczystość została zakończona modlitwą błagalną o błogosławieństwo 
Boże. U wyjścia rozdawano literaturę religijną.

Uroczystość trwała stanowczo za długo, bo do 3^ch godzin, powo­
dując znużenie u wielu słuchaczy. Na przyszłość przyłożymy wszelkich 
starań, by zapobiec temu.

Niech Bóg w niezgłębionej Łasce swojej błogosławić raczy w ser­
cach naszych rozpoczęte zgodniej z wolą Jego tak potrzebnej pracy.

W  dniu 25 i 26 b. m. ma odbyć się w Stolicy naszej Zjazd Du­
chownych wyznania Ewangelicko-Reformowanego z całej Rzeczypospo­
litej Polskiej. Bóg raczy kierować i błogosławić wząjemnemu zbliżeniu 
się duszpasterzy, obradom ich i wynikom tej konferencji.
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